czeństwa polskiego wraz ze zdumieniem 


PISMO POLSKIEJ PARTII 


ROK 1. 


W BRYTYJSKIEJ STREFIE OKUPACYJNEJ... 


48 Polaków na ławie oskarżonych 
i pod groźba kary śmierci 


LONDYN. (PAP Polpress). Jak do- 
nosi agencja Reutera, w Paderborn 
(Westfalia) rozpoczął się proces prze- 
ciwko 48 Polakom oskarżonym o zabój- 
stwo 7 Niemców i o podpalenie mia- 
steczka Fuerstennatt. i 

Akt oskarżenia, przedstawiony przez 


Wiadomość © procesie przeciwko 
48-miu Polakom w Paderborn (Westfa- 
lia), w brytyjskiej strefie okupacyjnej 
w Niemczech, wywołała w opinii społe- 


głębokie rozgoryczenie. Oskarża się 48 

Polaków o to, że napadłi rzekomo na 

miasteczko Fuerstenau w Westfalii, W 

wyniku napadu 7 Niemców zostało 

rzekomo zabitych i parę budynków go- 

spodarczych spalonych. Depesze nie po- 

dają, jakie były przyczyny tego napa- 

du, jak zachowali się, co robili Niem- 

cy. Dowiadujemy się tylko, że wśród 

oskarżonych znajduja się ludzie mło- 

dzi, najstarszy z nich ma lat 24, naj- 
młodszy 16. Prokurator domaga się ka- 
ry śmierci. Miasteczko Paderborn obsa- 

dzone jest przez wojska angielskie, 

przez miasto przejeżdżają na ciężarów- 

kach patrole angielskie, uzbrojone w 

karabiny maszynowe, bo — jak czy- 

tamy — „WŚRÓD POLAKÓW, SPRO-|. 
WADZONYCH DO TYCH OKOLIC 

NA”ROBOTY PRZYMUSOWE”, pant- 

IZ burzenie, | Związków Zawodowych. 

To, co uderza w tej depeszy, to brak| Gazeta .„Franetireur" stwierdza, że od- 
jakichkolwiek danych o zachowaniu |powiedź gen. de Gaulle'a świadczy o tym, 
się Niemców w Fuerstenau wobec PO- |;; nie ma różnicy między jego stanowis- 
laków. Ale to, co wiemy, nasuwa | zjem wobec Związków Zawodowych a sta- 
parę pytań, na które społeczeństwo | nowiskiem rządu Vichy. 
polskie ciRiałoby dostać odpowiedź nie-| Gazeta „Front National" zamieszcza wy- 


dwuznaczną. wiad z sękretatzem generalnym Związków 

Jak toe się dzieje, że nasi sojusznicy Zawodowych „Jouhaux, który oświadczył: 
angielscy w pośpiechu, godnym lepszej | „Francuskie Związki Zawodowe nie pozwo- 
sprawy. sądzą Polaków, którzy padli | lą na to, by.członków ich traktować jak'nie 
ofiarą niebywałego w historii ludzkości | pełnoletnich obywateli”, Jouhaux zapowie- 
barbarzyństwa, podczas gdy nie sły-| dział, że zarówno Generalna Konfederacja 
chać jakoś nie o procesach przeciwko Pracy jak i wszyscy członkowie Związków 
sprawcom miliona zbrodni na obywate- Zawodowych, wezmą udział w akcji wy- 
lach polskich w Niemczech? Czyżby na- | borczej. Frachon oświadczył przedstawi- 
prawdę obowiązywała jeszcze do dzisiaj | cielom prasy, że stanowisko gen. de Gaul- 


zesada, że winnym jest nie kat, lecz — ME z 
45.000 ieńców woj 


OBECNIE W PADERBORN, 


PARYŻ. (PAP Polpress). Prasa francuska 
omawia sytuację wytworzoną wą Prancjiji 
pó odmowie de.Gaulle przyjęcia delegacji 


katowaąny? Dzięki jakiej fatalnej omył- 


ce, dzieki jakiej dziwnej  połonofobii 
rozpoczęto proces przeciw zbrodnia- 


rzom wojennym, przeciw winowajcom 
wojny — od ofiar tych zbrodniarzy”| WARSZAWA. (PAP Polpress). W wyniku 
Czyżby była metoda w tym, szaleńst-| pertraktacjj przeprowadzonych przez 
wie? Wszak to już drugi proces tego | przedstawicieli pod przewodnictwem Centr. 
rodzaju w angielskiej strefie okupacyj- | Zarządu Przemysłu Węglowego w oso- 
nej! bach naczelnego dyrektora administracyj- 
Polacy sądzeni w Paderborn — jak| nego, inż. Władysława Biernackiego i dy-| 
obwieszcza światu agencja Reutera —.|rektora biura warszawskiego C, Z. P. w, 
znaleźli się w Niemczech „sprowadzeni inż, Zygmunta Beczkowskiego w kopal- 
do tych okolic na roboty przymusowe”. | niach Polskiego Przemysłu Węglowego za- 
Czyżby opinia angielska zapomniała. gy | Mimmi ROOT NZ EE 
jakich okolicznościach obywatele pol- | już po powaleniu potęgi militarnej Nie- 
scy ściągani byli na te roboty przymu- miec, znaleźli się oni jeszcze niestety 
sowe? Czyżby zapomnieli nasi sojusz-| w sytuacji, która pozwalała im prowo- 
nicy angielscy, że akompaniamentem do | kować Polaków, okazywać im swą aro- 
tych zsyłek w niewolę było wymordo- gancję i butę. Rzecz dziwna, rzecz nie 
wanie siedmiu milionów obywateli pol- do wiary, że nic o tym nie słychać w ko- 
skich, jęki Oświecimia, Majdanka, Treb- | munikatach agencji Reutera. Dla opinii 
linki, świadkami tysiące stosów, złożo- polskiej nie ulega żadnej wątpliwości, 
nych z czaszek ludzkich? Jedno jest|że zajścia w Fuerstenau były skutkiem 
pewne — wśród tych Polaków „Ściąg- prowokacji niemieckiej, 
niętych na roboty. przymusowe do Nie- 
miec“ nie ma ani jednego, którego by|. 
ae eat aih at WY PORZ żywszym protestem narodu polskiego. 
ieć la Hak Którzy staneli Żądanie to obraża sumienie ludzkie. E- 
Przez pięć lat Polacy, którzy stanęli lementarna sprawiedliwość wymaga, by 
dzisiaj przed sądem w Niemczech, byli | 7 aś iel 
bici, torturowani, maltretowani, głađze- nasi sojusznicy angielscy, w trosce o 
"ni; szczuci przez hitlerowców. Przez | praworządność na terenie okupowanym | * 


I dlatego żądanie prokuratora kary 
śmierci dla Polaków spotyka się z naj- 


pięć długich lat znęcali się nad nimi|przez wojska brytyjskie, zapewnili 
przedstawiciele „wyższej rasy i — przede wszystkim przebywającym tam 
K podkreślamy to z całym naciskiem — | Polakom życie, godne obywateli wolne- 
" 
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Ambasader Wielkiej 


Wiceminister Modzelewsk 
>- 48 Polaków w Paderborn 


WARSZAWA, (Polpress). — DNIA 8 WRZEŚNIA W GODZINACH WIECZORNYCH, 
WICEMINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH OB. ZYGMUNT 
AMBASADORA WIELKIEJ BRYTANII P. CAVENDISH BENTICK. W CZASIE ROZMOWY 
PORUSZONA BYŁA RÓWNIEŻ SPRAWA PROCESU 48 POLAKÓW, TOCZĄCEGO SIĘ 


ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK 10 WRZEŚNIA 1945 R. 


rzecznika RASTA kpt. Stóba, z zarzit- 


ca Polakom, że 29 lipca w nocy na mia- 
steczko Fuerstennau napadła grupa zło- 
żona ze 100 Polaków, otworzyła ogień 
i podpaliła wiele domów. Niemcy zaalar- 
mowali brytyjskie patrole wojskowe, 
które przybyły do miasteczka i ujęły 


Brytanii w. M.S.Z. 


i porusza sprawę procesu 


MODZELEWSKI PRZYJĄŁ 


Pe Gaulle odmówił przyjecia 


delegaci? Zwiaz. Zawodowych 
wywołeło to fale oburzenia i protestów 


ls'a zdziwiło tych, którzy znają charakter 

wiedzę jaką rolę francuskie Związki Za- 
wodowe odegrały w walce o wyzwolenie 
Francji Odpowiedź de Gaillle'a zaalarmuje 
5 milionów członków Związków  Zawodo- 
wych, masy pracujące Francji i wszystkich 
republikanów. Frachon wyraził się, że ton 
odpowiedzi de Gaulle'a udzielonej general- 
nemu sekretarzowi największej organizacji 
francuskiej, jest zuchwały. Odpowiedź tę 
należy imterpretować jako wyraz chęci za- 
kwestionowania prawa organizacji rebotni- 
czych do brania udziału w życiu narodo- 
wym. Dotychczas tego rodzaju poglądy 
wyrażał tylko przywódcy reakcji. Związki 
Zawodowe francuskie w dalszym ciągu od- 
dadzą wszystkie swoje siły dziełu zjedno: 
czenia sif republikańskich dla wałki o zwy- 
cięstwo demokracji prży nadchodzących 
wyborach. 


ennych niemieckich 


zatrudnionych zostanie w kopalniach wegia 


trudnionych zostania w najbliższym cza- 
sie 45.000 jeńców wojennych niemieckich. 
Jeńcy ci przybędą z szeregu obozów, 
mieszczących się nad Nissą, zwłaszcza z 
obozu w Zeganiu i rozlokowani zostaną 
po poszczególnych zjednoczeniach prze- 
mysłu węglowego, celem dalszego podnie- 


-sienia produkcji. Jeńcy będą skoszarowani. 


MK Mmmat Hinon O uu mi 


go państwa. Elementarna sprawiedli- 
ńweść wymaga, by wzięli pod uwagę 
po stokroć słuszna nienawiść Polaków 
do ciemiężców i katów naszego narodu 
i twardą ręką zdusili w zarodku prowo- 
kacje niemieckie, Elementarna spra- 
wiedłiwość, nie mówiąc o pewnych o- 
gólnie przyjętych moralnych zobowią- 
zaniach wobec Ssojuszniczego narodu 
wymaga, by proces toczył się w obec- 
ności przedstawiciela rządu polskiego. 
Opinia publiczna polska nie potrafi zro- 
zumieć, że proces przeciw Połakom 


W KRAJU NIEWOLI odbywa się poza 


wiedzą rządu polskiego, pozostającego 
w stosunkach przyjaźni z rządem an- 
giełskim. l 


Rząd polski domagał się i domaga u- 


łatwienia powrotu Polaków do ojczyz- | polska domaga się powrotu 48 Polaków 
Dzieje repatriacji polskiej nie są |do ojczyzny. 


ny. 
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CZYGNY! 


około 60 Polaków. Trzech spośród uję- 
tych było uzbrojonych; broń pozosta- 
łych, jak formułuje akt oskarżenia, z0- 
stała znaleziona w żywopłotach. Władze 
brytyjskie stwierdziły, że zabitych z0- 
stało 7-Niemców, 6 budynków gospo- 
darskich zostało doszczętnie spalonych, 
a 5 domów uszkodzonych. * 
Ze wzgledu na wielkie * wzburzenie, 
jakie wywołał proces zwłaszcza wśród 
Poiaków sprowadzonych do tych okolic — 

ma roboty przymusowe, Paderborn jest 
obsadzone przez wojska angielskie, | 
Przez miasto przejeżdżają na ciężarów= 4 
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kach patrole angielskie uzbrojone w ka- 
rabiny maszynowe. 

Oskarżeni są to młodzi ludzie: naj- 
starszy z nich ma lat 24, najmłodszy B 
czy 16 lat. Oskarżeni do winy się nie | 
przyznają. Na sali sądowej obecne są. | 
dwie Polki, żony oskarżonych. Jedna z 4 
nich spodziewa się wkrótce dziecka. 

Rozprawa sądowa ma być zakończo= 
na w dniu jutrzejszym. Prokurator do- 
maga się w stosuska do oskarżonych 
kary śmierci, 


400 tvsięcy niemieck'ch 
przestępców wojennych stanie 
przed sądem 


WASZYNGTON, (Polpress). Agencja. Reu- 
tera donosi, że liczba niemieckich przestęnców 
woiennych, którzy będą sądzeni przez między= 
narodowy trybuna! woienny, będzie wynosiła 
około 400.000 zbrodniarzy. 

Główni przestępcy woienni po otrzymaniu ! 
wyroków skazuiących będa powieszeni, gdyż 
rozstrzeliwanie wważane jest za śmierć hono= 
rowa, drobniejsi będą najprawdopodobniej ska= 
zani ną dożywotnie ciężkie roboty i będą uży= 
ci do odbudowy kraiów, zgiszczonych przez 
hitlefowców. Oprócz tego gestapo zostanie. 
uznane za orzanizacię przestępczą, tak, że ich 
członkowie otrzymają zbiorowe wyroki zaocz= 
ne, cięższe lub lżejsze, w zależności od funkcji, 
którą spełniali. 


| 


Hiszpanie opuścili Tanger 

LONDYN. (PAP Polpress), Agencja Reu- 
tera donosi z Teutuanu, że wojska genera 
ła Franco, oraz oddziały falangi całkowicie © 
opuściły międzynarodową strefę Tangeru, 
W mieście pozostały 2 bataliony wojsk l 
marokańskich, które dotychczas znajdowa- 
ły się pod komendą oficerów hiszpańskich, 
lecz ci ostatni również wyjechali do Europy. 


dła nikogo tajemnicą. “Wszyscy wiedzą, f 
że klika Raczkiewiczów i Arciszews- 
kich z wiedzą rządu angielskiego czyni- 
ła wszystko, by uniemożliwić Polakom 
powrót do ojczyzny. 
Karmiono tych Polaków nadziejami 
obywatelstwa brytyjskiego. Tych, co 
domagali się powrotu do kraju, wtrą+ 
cano do więzień i obozów koncentracyj- 
nych. Podstępem i przemocą wysyłano 
ich na roboty kontraktowe do obcych 
krajów, wywożono za morze. Nagroma- 
dzona nienawiść Polaków do kata swo* ! 
jego narodu, pomnożona została gory- 
czą niemożności powrotu do wyzwoło- 
nej ojczyzny. W kraju Polacy ci staliby 
się bezwątpienia pokojowymi budowni= 
czymi nowego życia. Opinia publiczna « 
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głębsze oburzenie w najszerszych kołach 
E społeczeństwa polskiego, 
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f ny pomordowanych w  najokrutniejszy 


FPrzegląd prasy 
TED "RAA 147 PM INEZ MAMY 

Wiadomość o tym, że 48 Polaków w 
Brytyjskiej strefie okupacyjnej w Niem- 


czech znelazło się na ławie oskarżonych 
pod grożbą kary śmierci wywołało naj- 


y 


„Polska pisze 
z tym: 

| „Wiadomość o procesie, wytoczonym 
"48 Polakom w Paderborn, misi wywo- 
 łać zaniepokojenie polskiej opinii pu- 
 blicznejj Cóż bowiem proces ten ma 
 zmaczyć? Czyż sprawa napadu dokona- 
mego przez Polaków 'na miasteczko 'nie- 
_ mieckie jest rzeczywiście aż tak ważna, 
że władze angielskie, które jak dotych-.| * 
czas zupełnie nie spieszą się z wytacza- 
niem procesów tysiącom zbrodniarzy hi- 
tlerowskich, mającym na sumieniu milio- 


Zbrojna” w związku 


[y sposób; bezbronnych starców, kobiet i 
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_stawiłciela 


_ stosowanych przez 
E, 


dzieci—nagle uważały ża rzecz nie cier- 
_ piącą zwłoki wytoczenie procesu. Pola- 
| kom za przestępstwa przeciwko Niem- 
com? Kaci Majdanka, Oświęcima, Bu- 
 chenwałdu i szeregu innych fabryk 
śmierci, sadyści, jakich nie znają dzieje 
 lmdzkości, swobodnie czekają od mie- 
_ sięcy na „zebranie dowodów winy; 2: 
 kilkadziesięciu Polaków, którzy porwali 
się na Niemców t zabili ich aż 7, staje 
_ natychmiast przed sądem i prokurator 
domaga sie dia nich kary śmierci. 

A przy tym z informacji Reuteta nie 
wynika, by był to napad rabunkowy. Ta 
garść przeważnie nieletnich. Polaków, to 
może ojjary straszfiwego, terroru hitte- 
rowskiego, to ludzie, wywiezieni prze- 
mocą na żę przymusowe do Nie- 
miec, których maltretowano i mięczońo 
łata całe, którym wyńsordowano ojców 
1 matki, pohańbiono siostry.: 

„Żądanie dla: nich kary Śmierci, pi- 
sze „Polska Zbrojna”, wydaje się czymś 
nie do pomyślenia.. Mimowoli trzeba 
sobie zadać pytanie, kto właściwie iest 
przestępca wojennym, czy butni Niemcy, 
którzy w ciągu lat wojny wymordowali 
26 milionów niewinnych ludzi w Euro- 
pie, którzy przemocą ściągnęli do swe- 
go kraju 10 milionów białych niewelni- 
ków, traktując ich gorzej od zwierząt — 


"czy też gąrstka tych właśnie białych 


miewoiników, która, wyzwołona wresz- 
(ie z niewoli, pod wpływem nagroma- 
Teese nienawiści do swych ciemięzców 
iła aż 7 gnębicieli? 1 za ten czyn pro- 
raki uważa za możliwe domagać się 
kary Śmierci. 
Opinia pueliczna Polski stwierdza 
„Polska Zbrojna” jest głęboko zaniepo- 
 kojona drugim już faktem tego rodzzja 
procesu Polaków w Niemczech w an- 
gielskiej strefie okupacyjnej... Opinia 
polska domaga się dopkszczćnia przed- 
Rzeczypospolitej ta proces 
48 Polaków". 
„mzeczpospgjita" w 


wypowiada się 


„związku ż procesem 48 Polaków w Pader- 


"born w tonie nie mniej zdecydowanym. 
„Wiadomość powyższą pisze 
pRzeczpospolita“—musi się przyjąć z naj- 
wyższym zdumieniem i oburzeniem. Ze 
strony, polskiej na ogół wsirzymywano się 
dotąd ód wypowiedzenia sądu na temat 
pewnych conajmniej dz iwnych praktyk, 
Brytyjskie władze 
okupacyjne w zachodnich Niemczech — 
praktyk o których, rodacy nasi powra- 
cający do kraju z tamtych stron, opo- 
- wiadaja rzeczy wysoce  miępokojące. 
Trudno jednak milczeć, kiedy ofiary te- 
niesamowitego stanu rzeczy, zą6ia- 
dają dziś na ławie oskarżonych jako 
larna którym grozi kara śmierci— 
s gdy bardzo trudno usłyszeć o 
ym, żeby przed angielskimi sądami w 
" Niemczech stawaii hitierowscy zbrodmia- 
ize, SSowcy i Gestapowcy mordercy 
nM dziś w „porządnych“, 
nad których losem tak się litują różni 

„humanitarni“ panowie w Anglii. 

Polska opinia publiczna w sposób 
jak najbardziej stanowczy musi zaprote- 
stować przeciw żądaniońi prokuratora— 

ać się dopuszczenia rzecznika rzą- 

di polskiego do udziału w procesie, 
= Polska opińia publiczna w sposób 
jak najbardziej stanowczy domaga się od 
brytyjskich władz okupacyjnych możli 
wienia naszym rodakom powrofu dojS 
kraju, Stan, w którym dziesiątki tysięcy 
obywateli polskich tak bardzo potrze- 
| baych w. Gjczyźnie, znajduje się na przy- 
_Aiisowym wyg gianiu w angielskiej -stre- 


j= 


GŁOS ROBOTNICZY a 


"W tych dniach powróciła z Moskwy de- 
tegacja 1 Nadzwyczajnego Komisariatu do Watki 
z Epidemiami. Na koniereacji prasowej w Mi» 
nisterstwie Zdrowia delegaci Nadzw. Komis. 
do wałki ż epidemiami płk. dr, Mikuiewicz i dh 
Kłinberz jego zastępca, podzieliłi się z przed- 
stawicielami prasy swoimi wrażeniami i osiag- 
nięciami z tej podróży. 

~ Celem delegacii było nawiązanie bezpo- 
średniego kontaktu z Ludowym Komisariatem 
Zdrowia ZSRR i zdobycie dia Połski pomocy 

lce z epidemiami, — Trzeba powiedzieć! 
«od razu i nim się przejdzie do szczegółów — 
„delegaci olśnieni są tym co osiągnęli i tym co 
izobaczyli. 

Więc najpierw o tym, co osiągnęli, Na kon- 
ferencji z komisarzem ludowym zdrowia, ob. 
Miteriewem ` delegaci połscy podkreślili, że 
brak nam test nie tylko środków materialnych, 
ale i ludzi, Trzeba tu zaznaczyć, że tego TO- 
dzaju trudności w Zw. Radzieckim są zupełnie 
nieznane ponieważ tam walkę z epidemiami 
uznają wszyscy lekarze za swój obowiązek 
społeczny. I maiiepsi lekarze Moskwy, Lenin- 
gradu, Kijowa na pierwszy apel wyjeżdżają tło 
najbardziej zapadłych dziur na iront waiki z. 
chorobą. Nieustraszona armia w białych kitlach 
jest wszędzie tam, gdzie atakuje groźny wróg 
ludzkości — bakteria. U nas niestety, nie wszy- 
scy lekarze, małą leszcze społeczne podejście 
do swojej pracy i nięzbyt chętnie porziucają 
dobrze popłatną praktykę prywatna dla ciężkiej 
uporczywej pracy w Imię dobra powszechne- 
gü. 

Zw, Radziecki przydzielił nam 10-kolimn 
przeciwepidemicznych całkowicie zmtotoryżo- 
wanych i pierwszor eduie zaopatrzonych w 
środki . dezynfekcyjne i iekarstwa. Na czele 
każdej kolumny stoi 3 lekarzy sowieckich i ie” 


WARSZAWA. (PAP. Polpress) W dniu 
8 bm. minister Sprawiedliwości Henryk 
Świątkowski, w obecności kierownika sad- 
zoru nad proguratura specjalną dra Jerze- 
go Sawickiego, przyjął ambasadora Wiel- 
kiej Brytanii Cavendish Bendinck. 

Ambasador intercsował się liczbą ofiar 
poniesionych przez sądownictwo polskie w 
czasie okupacji Omawiano również tru- 
dnóści związane z repafriacją obywateli 
polskich przebywających na zacho 
przy czym ambasador Cavendish-Ben M 
wyraził pogląd, że rząd jego królewskiej 
mości zainteresowany jest w jak najszyb- 


Polski prokurator winien oskarżaćFranka 


iRozmowy ministra Swiątkowskiego z ambasadorem brytyjskim 


żw.ązek Racziecki ofiarował Polsce 


lekarstwa wartoścj 1 miliarda złotych 


den nasz, Kolumny te przybędą w najbliższym 
cząsie, 

W sprawie nadzoru satitarnego nad repa- 
trianiami Ludowy Komisarz Zdrowia okazał 
jak najdalej idące zrozumienie potrzeb i zadań, 
stojących przed służbą zdrowia i sprawa ta 
została załatwiona zgodnie z propozycjami de- 
iegacji polskiej. Każdy pociąg z repatriantami 
zaopatrzony będzie w konwojentą sanitarnego, 
wprowadza się przymus, profilaktycznego 
szczepienia wyjeżdżających, 

A teraz najważniejsze. 
przydziai następujących leków: 

2 cysterny sotwentu, 2 cysterny rednio- 
dekkich oldtków dezyniekcyjnych, 5 ton chło=( 
aminy, 10 ton mydła „K“, 5 ton ałbichtiolowej 
pasty, 10 ton piretrum, 100 milionów jednostek 
surowicy przeciwdyjterytowej, 100 tysięcy por- 
cyj szczepionki przeciw tyiusowi płamistemu, 
milion tabletek bakteriofagu suchego, tonę sul- 
fidymy, pół tony disukani, 10 kg. neosałwarsa- 
nu, 100 kg, bizmutu, miliard jednostek penici- 
liny. 

Parę słów wyjaśnienia co do znaczenia 
przyznanych nam leków, Mydło „K“ jest wy- 
nalazkiem sdwjeckim i stanowi tajemnitę woj- 
skową. Jest to mydło, które najskuteczniej ze 
wszystkich znanych nam środków zwalcza 
wszawicę i leczy świerzb, Nikt nie posiadał do- 
tychczas tajemnicy ięgo wyrobu. Dziś, nie tyl- 
ko otrzymujemy znaczną ilość tego mydła, ale 
i prawo poznania tajemnicy iczo produkcji. W 
najbliższym czasie na zaproszenie władz s0- 


Otrzymaliśmy 


wieckhich wyjeżdża do Zw, Sowieckiego jeden |, 


z naszych chemików dla zapoznania się z pro- 
dukcją tego błogosławionego środka, 

Surowicy przeciwdyiterytowej otrzymuje- 
my ilość odpowiadającą 20-0 miesięcznej pra- 
dukcji krajowej. 


szym Siarada do” Polski obywateli pal- 
skich, przebywających na obczyżnie, 

Na zakończenie poruszona została spra- 
wa uczestnictwa polskiego prokuratora w 
procesie norymkerskim przeciwko - Hanso- 
wi Frankowi, obok prokuratora przedsta- 
wicieła 4-ch mocarstw. 

Ambasador Cavendish - Bendick oświad- 
czył, że wobec umieszczenia Franka na li- 
ście głównych zbrodniarzy wojennych i 
sądzenia go przez trybunał międzynaro- 
dowy w Norymberdze, zwróci on bezzwło- 
cznie uwagę swego rządu na celowość 
udziału POKE Y polskiej w, Ta pro- 
cesie. 


zZotnierze pelscy RRS Szkocji 


pragna wracać do kraju 


LONDYN, (Polpress). W związku z kon- 


ferencją _prasową, urządzoną przez attache 
wojskowego przy ambasadzie polskiej 
pika Wagrowskiego w Glasgow, prasa 


szkocka druktje obszerne artykuły przy- 
taczające jego przemówienie: _ 

„Daily Record" piszę: „Pułkownik Wą- 
growski oświadczył, że rodzina każdego 
polskiego żołnierza będzie miała prawo 
do 10 akrów ziemi w zachodniej Polsce. 
Pułkownik określit stanowisko rządu pol- 
skiego w stosunku do wielu tysięcy żoł- 
nierzy polskich, odbywających swą służbę 
wciąż jeszcze za granicą, 

Płk, Waągrowski, który opuścił Warsza- 
wę niedawno oświadczył, że żólnisrze pol 
scy w Anglii, Włoszech, Francji, 
i na Bliskim wschodzie, 
wrócić do Polski, będą mogli to uczynić 


Egipcie |obywatelki polskie 
którzy pragną | transportowych żony i dzieci pojadą póż- 


w najbliższym czasie, 

BQ%0 żolnierzy polskich w Szkocji zade- 
klarowało dotychczas swoją chęć powrotu 
do kraju. 

Płk. Wagrowski uważa, że liczba ta 
wzrośnie do 95%. Obecnie opracowywane 
są zagadnienia organizacji transportu, Żo: 
ny i rodziny polskich żołnierzy przyjada 
do Polski oddzielnie. ' 

„Glasgow Herald" zaznacza, że „Polska 
w chwili obecnej nie jest ogrodem róża- 
nym, ale nie jest nim taxże żadzn Inny kraj 
w Europie. Wszyscy Polacy w Anglik, Fran- 
oji, Egipcie i na Bliskim Wschodzie zosta- 
na „przetransportowani do Ojczyzny. An- 
qglelskie żony Polaków bedą przyjete jako 
Z powodu trudności 


niej”. 


WD 


BY Salis w wierszach 


Jugosłowiański minister handlu — M. Pe- 
trówic oświadczył, że rząd zamieęrzą utrzy- 
mać kontrolę nad eksportem i importem 
Jugosławii lzaznaczył również, że w od 
budowie kraju doniosłą rolę odgrywają do- 
stawy. paliwa z, Rosji Sowieckiej 

zr 

Komisarz Ludowy spraw zagranicznych 
ZSRR — Mołotow opuścił w dniu 8 wrze- 
CREES IA TOSS ZF ZIPPO TES ALP TESTY 


ñe okupacyjnej nie może trwać diużej”. 
STANOWISKO GALEGO POŁSKRIE- 
GO SPOLECZEŃSTW 
ŁYCHANEGO PROCESU PRZECIW 
POLAKOM. W PADERBORN HEST IE- 
DNOMYŚLNE, ŻADAMY - POWROTU 


NASZYCH RUDAKÓW DO PER A 
u 


WOBEC NIE-! 


śnia Moskwę, udając sie do Londynu na 
konłerencję ministrów spraw zagranicz- 
nych 5 mocarstw. 
7 Sj 

Trzy dywizje wojsk belgijskich prze- 
chodzą obecnie przeszkolenie celem wzię- 
cia udziału w okupacji Niemiec. 
ks 
+ 


Argentyna ratyfikowała Statut Ligi Bez- 
pieczeństwa, W ostatnich dniach doniesio- 
no o ratyfikacji Statutu przez Australię, 
Iran i Liban, 
* rzy de 

Z Waszyngtonu donoszą, że prez. Tru- 
man konierowałi w dniu „wczorajązym z 
sędzią Robertem Jacksonem, klóry udaje 


się w poniedziałek w drogę powroimą do | 


Norymbergi - 


Sulłidyna, czarodziejski środek leczący ca- 
ły szereg chorób, jest preparatem niesłychanie 
kosztownym. Podobne preparaty były u nas 
znane przed wojną — cibazol i in, ale nie usy- 
wały się do sowieckiej suliidyn:. Nazwę tę w 
Zw. Sowieckim wysiawiają z 1iabożeństwem— 
wiele, tysiące, zdawałoby się straconych istnień 
ludzkich zawdzięcza temu lekarstw istnienie * 

Trzeba: jeszcze powiedzieć parę słów 0 pe 
meilinie, . Jest to lek, który dótychczas produ- 
kują tylko Stany Ziednoczone i Zw. Sowiecki, 
Otrzymanie go pozwoli nam na pewnych od- 
cinkach zupelnie przestawić g5sze lecznictwę 
Penicilina w ciągu paru dosłownie zadzin iikwi- 
duje ciężkie stany zakaźne — dość powiedzieć, 
że lekarstwo likwiduje rzeżączkę w ciągu 14 
godzin. Penicilinę produkujemy już w kraju i 
to również dzieki Zw, Sowieckiemu, który poy 
dał naszym biolegom tajemnicę jego produkcji, 

Radziecka szczepionka przeciw tyfusowi 
plamistemu stanowi przewrót w dotychczaso- 
wych osłaągnięciach mikrobiologii i — trzeba 
to z dumą podkreślić — jest dziełem rodaczki 
naszej, prof. Vrontowskiej. Jest to już drugi 
wynalazek polski w dziedzinie zwalczania ty- 
fusu plamistego. Pierwszy to używana dotych- 
czas szczepionka dr. Weigla, produkowana ma 
wszach, Proi. Krontowska hoduje bakterie tyfit- 
sowe na myszach i osiaga o wiele lepsze rezul- 
taty, Za swój wynalazek prof. Krontewska zo- 
stała odznaczona orderem Lenina i otrzymała 
premię im. Stalina. Obecnie cały świat używa 
tylko szczepionki prot. Krontowskiet, 

wi elkie osiaznięcia medycyny ogólnoświa- 
towej ostatnich lat mało sa u nas znane. 

I tu docieramy dy poważnego zagadnienią, 
które w sposób pozytywny zostało obecnie w 
Moskwie poruszone i załatwionć, Przez cały 
czas okupacii żyliśmy za Ćhińskim marem. Dr. 
Mikułewicz i dr. Klinberg poruszyli na konie- 
rencji sprawę stworzenia mieszanego towarzy= 
stwa lekarskiego połsko-sowieckiego i wzaje- 
mnej wymiany lekarzy, proićsorów, prelegent- 
tów. Propozycja ta została w całej rozciągłości 
zaakceptowana. Komisarz ludowy zdrowia zo- 
bowiązał się również na wszystkie zjazdy i 
‘obrady specjalistów oficialnie zapraszać med 
stawicieli Polski, 

Trudno jest przeliczyć na złote ałbrzymmi 
sukces, jaki osiagneła delegacja Nadzwyczaj- 
nego Komisariatu do Wałki z Epidemiami. Dla 
zobrazowania go podamy, że wartość samych 
leków mogłaby wynieść przeszło miliard zło- 
teh po cenach wolnorynkowych przy tym 
niektóre z otrzymanych lekarstw są po prostu 
bezcenne. Wizyta naszych delegatów w /Mo- 
skwie stanowi moment przełomowy w dziedzi- 
nie wałki z epidemiami w kraju. Druga już 
armię naszą Zw, Sowiecki wyposaża w najno* 
wocześniejsza broń — pierwsza, to była nasza 
f-Sza Armia Wojska Polskiego. driga, ło naj» 
bardziej pokolowa armia świata, armia łowców 
mi robów, armia, która zwalcza śmierć, 

Przy okazji pobvtu w Mąskwie naszych 
lekarzy, wypłynęła ną świałio dzieune sprawa, 
żeby się wyrazić łagodnie najmniej . dziwna. 
Zapytano ich na "konierencji czemu to Warsza- 
wa nie odebrała dotychczas daru, który w swa- 
im czaągie Ludowy „Komisariat Zdrowia ZSRR 
przydzielił jej, a to: 500 litrów pentow akcyny, 
3 miliony tabletek bakteriofazu suchego. 3%) ty- 
sięcy tabletek przecfw dezynterii, 15 milłonów 
jednostek surowicy przeciwdyiterytawej. Py- 
tano w sposób dyskretny, my za to pytamy 
mniej dyskretnie kto jest odpowiedzialny za 
to karygodne tledbalstwo? 

Z podziwem, w którym jest duża doza 
zczdrości, mówi płk: dr. Mikuiewicz o placów= 
kach lekarskich w Markwiz, o Centralnym In- 


|stytucio Mikrobiologii I Epidemiologii, o stac- 


jach sanitarno-epidemicznych Z niemnielszym 
podziwem | niemnielszą zazdrością mówi o na- 
pięciu akcji propagandowej, pdbiaryzuliacej 
podstawowe wiadomości z dziedziny epidemio» 
logii. 

W Zw. Sowieckim istnieją srecjilno stącje 
hadania. powietrza w zakładach pracy — czy 
nie ma w nim bakterii chorobonoścych. Nawia= 
sem mówiąc, proł Krontowska dokonała od- 
krycia, że tyfus plamisty przenosi się również 
przez drogi oddechowe, nie tylko przez ukąsze 
nię wszy, iak sądzońo dotychczas. Takie same 
stacje badają środki spożywcze, wodę itp. Ale 
wałka z enidemiami w Zw. Sowieckim w 30 
proc. oparta jest na czynniku społecznym, na 
ludziach, którzy bęzpłatnio odielą swól czas || 
pracę wzice z naleroźnielszvin wrogiem tudze* 
kości. y 

Jak tu nie podziwiać, jak 51 wia zazdrościć? 


L BY CHOWSKA | 
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Co się dzieje w Pabianicach?" 


żeli drzewo naskutek transportu będzie dróż-- 


| Blugość miasta Pabianic, pd krańca do krań 
cd, wynosi około pięciu kilometrów. Na tra- 
sie tych pięciu kilometrów przebiega tramwaj 
tow. „pabianicki. Robotnik tutejszy, chcac 
załatwić Jakąś sprawę w mieście musi korzy- 
stać z lokomocii „pieszej”. gdyż przejazd tam 
i z powrotem kosztuje całych dziesięć złotych. 

— Jakto? pytałą nas róbotnicy tutejsi, — 
"o w Łodzi za przejazd trasą wynoszącą 0- 
__siemmaście kilómetrów płaci się tylko dwa zło- 
te a tutaj, u nas, trzeba „wybulić” cale dziesieć 
złótych? O ile chodzi o słuszność, to w Ło- 
dzi płaci się nawet 50 groszy. za bilet ul- 
Łowy. 

Nic więc dziwnego, że sprawa ta wymaga 
szybkiego uregulowania, że robotnicy pabia- 
nicey denerwuią się i narzekają: Chodzi tyl- 
ko o to, że ktoś musi sprawę podjać i -wy- 
walczyć sprawiedliwe potraktowanie żądań. 
Tramwaj w Pabianicach jest chyba naidrożś 
szy w całej Polsce. Dochodzi do tego, że ro- 
hotnicy nie mogą wyruszyć po zakupy, nie 
biorą udziału w ważnych zebraniach, a wszyst 
ko z powodu zbyt drogiego tramwaju, tę 


4 = |4 
„Kinofikcja” 

Nie tylko zresztą tramwai w Pabianicach 
jest drogi. To samo można powiedzieć i o 
dwu tutejszych kinemmatografach. Urząd Kino- 
fikacii bowiem wyszedł z tego założenia, że 
trzeba ceny w calym państwie ujednostajnić. 
Skutek jest taki, że Pabianiczanin musi pla- 
cić za seans tyle co mieszkaniec najdroższego 
miasta. Bilety kosztują tu od 5 do 20 złotych 
za miejsce. | 

A jaki iest skutek tei drożyzny? W obu 
kinach puchy! Przychodzą tyłka notoryczni 
szabrownicy i ludzie opływaiący w pieniądze. 

v- My nie możemy sobie pozwolić — mówią 
rabotnicy — na kino! Pójście na obraz z ro- 
dziną kosztuję do stu złotych, jeżeli wliczyć 
tramwaj i „łanówkę” Ha biletera. A przecież 
chcieliśmy obejrzeć takie filmy lak „Budujemy 
Warszawę”, „Zdobycie Berlina", „Swastyka i 
szubienica”, film o Maidanku itd, itd. takie fif- 
iiy powinno się wyświetłać za darmo, żeby 
ludzie wiedzieli jak sprawy stoją na świecie! 


Słone światło — 


Potem znów. idzie opłata za prąd elektry- 
czny. Co z tym wszystkim porobiono tutaj 
(Zarząd Mieiski), to trudno sobie wyobrazić. 
Wiemy wszyscy, że węgla nie ma, to sie na 
maszy nce elektrycznej nadgrzewa. Ale potem 
przychodzi za światło taka słona-cena, że ca- 
ła miesięczna nensła nie wystarczy panu it- 
kasentówi. I te sgółtyka ludzi, którzy „nomi- 
nalnie“ płaca 80 groszy za kiłowat. co podwyż- 
S28 się do sum bajońskich za pomocą różnych 
ryczznów. ; gniazdkowego, pokojowego itp. 

En cóż tu mówić o ludziach, którzy płaca 
cztery złote za iedną kilowatgodzine? Docho- 
dzi do tego, że robotnik pabianicki nie może 
w żaden sposób korzystać ze światła. 


J. KRYMOÓW YMOW 


= 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Sprawa czarnych diamentów 


Taka naprzykład firma Kindlera czyni sta- 
rania 6 zakup węgla dia swoich robociarzy. 
Mają sprowadzić po 10 korcy węgla na osobę. 
Wysłano na Śląsk spórialną delegacię złożo- 
na z dwóch robotników, co mają głowę wa 
karki. Przekonali się, że na Śląsku wegiel 
jest, że kupić można. Ułożyli sobie plan — 
trzeba kupić, bo kosztuje tylko około 20 zło- 
tych za sio kg (metr). Chodzi tylko jak to 
przywieźć do Pabianic. Trudności są. oczy- 
wiście, z transporteni, ale trudności wszelkie 
są od tego, Żeby je pokonywać. Wszyscy 
maia nadzieię, że jeszcze na dlngo przed zi- 
ma wegiel otrzymają, choćby przyszło zapła- 
cić 50 złotych od metra za transport, Firma 
rozłoży koszt ia raty. Robotnicy spłacą we- 


ziel podczas miesięcy zimowych i sytuacja bę: 
dzie uratowana. 

Dobrze, to tak u Kindlera, zabrano się do 
roboty! | przypuśćmy, że ci od Kindlera wę- 
giel otrzymają, To juž wszystko? „A co po- 
wiedzą inni? s4 

Bo co może jeden dyrektor wykombinować, 
to mogą napewno f inni! Co może zrobić je- 
dna Rada Zakladowa. to pewnie mogą zrobić 


i inne, Wtedy nie będzie wykrzyków „Ach“, 
„uch“ i „och“ i nie będzie żadnych niespo- 
dzianek, ya 


Dyrektorzy i Radv Zakładowe, w przeważa 
iącei większości bezpartyjne, mogłyby staran- 
niej chodzić koło interesów robotników pabia- 
nickich a nie wzriiszać ramionami, aż dopiero, 
gdy robotnicy stracą cierpliwość, 


Drzewo na opał znalazło się 


W jednej z fabryk, nie wymienimy nazwy 
by nie przechwalić Rada Zakładowa (peperowa 
cy) i dyrektor (peperowiec) „wykonibinowali”* 
dla ludzi drzewo. Trzeba było właściwie tyl- 
ka napisać dò Państwowej Dyrekcji Lasów. 
To wystarczyło! W „try miga“ — jak po- 
wiadaiją towarzysze — madeszło pisma z Dy- 
rekcii Lasów. „Dyrekcja przyznała po 1 kg 


drzewa opałowego na dzień na robotnika. Ja- 
ko pierwszą ratę otrzymają oni no 90 kilo 
drzewa na pierwsze trzy miesiące z góry. W 
połowie tego terminu nadesłana zostanie dal- 
Sza rata, na dalsze trzy. miesiące. Bedzie więc 
drzewo. A w jednej fabryce to nawet już 
jest zwieżione. _ . d 

A wiec można dokonać wszystkiego! T je- 


Interpelacja naszych czytelników 


iwórzmy kartoteki Ula paszedujących [ię TOŃZIA 


Kiłka dni temu spotkałem w bramie Za- 
rządu Miejskiego w Łodzi (ul. Piotrkowska 
104) dwu zwolnionych z wojska żołnierzy. 
Żołnierze ci pytali się, gdzie im dadzą za- 
pomogę aby w drodze mogli coś wiecej 
zjeść poza zupką, wydawaną przez oiga- 
nizacje społeczne. Gdy spytałem ich co 
porabiają i dlaczego tak żle wyglądają, 
odpowiedzieli, żę już dłuższy czas jeżdżą 
od miasta do miasta w poszukiwaniu swych 
rodzin, gdyż są zwolnieni z wojska. Jeden 
pochodzi spod Stanisławowa a drugi spod 
Lwowa. I jak dotychczas zwiedzili kil- 
ka miast, ale bez skutku, gdyż nigdzie ich 
nie poinformowano, czy rodziny wyjechały 
do Polski. a jeżeli wyjechały, to gdzie są. 
Listów jak wspominali od dłuższego czasu 
nie mieli, choć odległość nie wielka. 

Jak mnie poinformował portier, żonie.’ 
rze ci otrzymują po 50 zł, na osobę tytu- 
łem zapomogi. Takich, kto poszukuje ro- 
dziny, jest bardzo wislu. Każdy narzeka, że 
nigdzie nie mogą go poinformować wy- 
czerpująco, Jedni są Ë wojska, a rodziny 
pozostawili ma terenach xa Bugiem, inni 
przyjechali z Niemiec i poszukują również 
swych rodzin zza Bugu. L tym ludziom 
każe się jechać od miasta do miasta po 
całej Polsce, 

Czyż tak być powinno? Czyż żołnierze 
lub biedny 1 wynędzniały więzień lub ro- 
botnik `z Niemiec, muszą sami Jeździć i 
szukać rodziny t to czesto o chłodzie -i 


i 58) lsrebrzystą szczecinką. Zamarła bez ru-|A czem mam sie zajmować w tym ned | 


Statek „Derbent 


Przekład Zofi ii Petersowej 


. Chralew przestępował z nogi na no- 
7 ge usiłując dojrzeć twarz szturinana. 


— A zadowolony jesteś z rohoty? 
niedbale żagadnął Kasacki. Mamy 
duże zmiany. Dostajemy premie. Cie- 
szysz się? 

— Naturalnie! Dlaczegóżby nie 

— To znaczy, że jesteś a ie 

-- Jak by tó powiedzieć.. 

Twarze ich: w ciemnościach niejasno 
bielały, a głosy ostrożnie się szukały. 

Urodzili się nam przecież sławni lu- 
dzie... Jak ci się to podoba? Czytając 
gazety możnaby pomyśleć, że tylko ten 
Tatar Gusejn spełnia zadanie planowo, 
a inni to tak sobie, śmiecie. 

— No, o tem nawet nie ma co mó- 
wi wić! Bardzo tö przykre... 

— No ty bracie nigdy już SA, 
nie będziesz. Za mały z ciebie człowiek! 
O, widzisz, taki smarkacz radiotelegra- 
fista to co innego. 

— To się przecież okaże! Wczoraj 
motor > im pawalił, Światło zgasło. w Ja 
wszystko widzę! 


— Zúch! Dobrą masz głowę! Powi- 
nieneś wiedzieć o wszystkim, co się na 


__|statku dzieje, Dziś nawala motor, 2 jut- 


ro będzie co innego. Wtedy wszystko 
odpowiednio naprawimy. 

— A jeśli na pełnym morzu zdarzy- 
łaby się katastrofa... 

— Pst! Co ty gadasz? Kto tam stoi 
na dole? 

— Bosman. „Ale on źle słyszy. 

— Dobrze. Tobie wystarczy jedno 
słowo., Rozumiesz, że teraz wszystko 
ode mnie zależy? Bo nasz kapitan to 
zero. 

— Starowinka! — Zachichożał przy 
suwając się Chrulew. — Ale ja widzę 
wszystko. Możecie być spokojni, dlegu 
| Sergiejewiczu! 


* 


mówię. kiedy będe potrzebował, — mó- 


wit Kasacki zapatrzony w dalekie swia- 


tełka na morzu. 


Odwrócił się i poszedł z powrotem. 
Jedne drzwi uchyliły sie i wyjrzała 


{z nich okrągła głowa pokryta peada 


pe 


a M M 


— Zuch z ciebie: Zawsze z tobą po- | 


Trzeba więc tym ludziom „dać możność 
szybkiego uzyskania informacji. 

Diatego. że sprawa jest bolesna i pil- 
na, należy natychmiast zorganizować cen- 
tralną kartoteką poszukujących się. P.U.R. 
względnie P.C,K. winny zgłoszenia o' po- 
szukiwaniu rodzin przekazywać jak náj- 
szybciej do Centralnej Kartoteki, lub też. 
aby nie obciążać pracą w/w instytucji, 
każdy poszukujący _ na karcie pocztowej 
krótko, wg. wzoru istniejącego w każdym 
urzędzie pocztowym lub gminnym. wyśle 
zawiadomienie o poszukiwaniu wymienio- 
nej osoby. P.C.K. powinien tylko nawiązać 
kontakt z międzynarodowym C,K. aby w 
ten sposób poprzez centralną kartotekę 
mogli się dowiedzieć Polacy w kraju i za 
granicą o poszukiwanych osobach. , 


|cresa a nawet i za ostatnie pieniądze. 


w ten sposób przy ofiarnej pracy pra- 
cowników pocztowych — dla rodaków — 
poszukiwanie nie bedzie wymągało podró- 
ży, niepotrzebnej straty czcsu, pieniędzy i 
zawracania głowy rozmaitym urzędom. 

Centralna kartoteka musi być powierzo: 
na pracowitym, energicznym i zdolnym pod 
względem organizacyjnym ludziom, A to 
w tym celu aby nie stała się jeszcze jedną 
placówką biurokracji, a więc długiego za- 
łatwiania spraw, 

Romuald Dobrzyński. 

È Piotrkowska 50 


chu połyskujące szkłami okularów, 

— Eugeniuszu Stefanowiczu! — ra- 
dośnie wykrzyknął Kasacki > Czyżby 
pan jeszcze nie spał? A ja tak ie mę- 
czę, mój drogi. Boli mnie tutaj! -— przy- 
łożył dłoń do piersi. — Siedzi tu we 
mnie zły ogromny robak... Kiedyś mnie 
zeżre, zobaczy pan! A dlaczego pan nie 
śpi? 

-= Kapitąn przesunął się przez pół- 
otwartą szczelinę drzwi i pogładził się 
po głowie. 

— Czytałem „Pieśń o sokole", -— 
rzekł uśmiechając się pogodnie Pa- 
mięta ją pan? „Kto urodzony jest do 
pełzania. ten latać nie będzie!... Ileż w 
tym dumy dla skrzydlatych, a ile smut- 
ku... dla tych, którzy latać nie mogą! 

Kasacki wybuchnął śmiechem. 

— Najdroższy kapitanie, to wszyst- 
ko bzdura! Ale cieszę się, że pan rie 
śpi, — zakołysał się na obcasach i z czu- 
łością pijaka wyciągnął wargi. 7 

Kapitan odsunał się i poruszył noz- 
qdrzami. 

— Pan jest pijany, Olegu 5erzieje* 
wiczu — rzekł ze smutkiem. — Kiedy 
pan przestanie? Proszę poprawić czap- 
kę! 


— Pijany? Oczywiście, że pijany! 


„miasto. pttzymują aprowizację miesiąc nóżnigi, 


si 


sze, tn przecież można potrącać należność ra- * 
tami. Tylko mysleć | jeszcze raz myśleć. i 

I oto jest skutek, gdy do rad zakładowych | 
wedrą się ludzie nie maiący dobra robotnika 
na uwadze, a tylko własne osoby, Niektóre > 
Rady Zakładowe w Pabianicach nie dbają o 
robotników, nie pilnują ich spraw.  Dziwić się 
wypada, że związki dotąd mie zarządziły tam 
nowych wyborów. 


Fartuszki krakowskie 
czy fartuchy? 


Przy układaniu umowy zbiorowej popelnio-. 
u0, błąd niewybaczalny. Napisano czarno na 
białym, że robotnikom należą się A 
a nie określono wymiarów tych fartuchów. 1 
tak Dyrgkcia Przemysłu Baw elnianega ARE 
da, że „iartuch masi być od pasa do kolan“, 
musi okrywać tylko brzuch robotnicy A tø- 
botnice powiadają, że. takie „fartuszki krakowa 
skie”, dobre sa dla pokoiówek, ale nie dla ro- 
botnicy w fabryce. Robotnica musi otrzymać. 
farłuch osłaniający ramiona i piersi, a nie tyl- 
k brzuch. I nie chca wziąć „fartuszków,, ale 
wołają 0 „fartuchy“ w prawdziwym tego sło- 
wa znaczeniu, 


| 


| 
| 
| 


t 


i 
swoie, a Dyrekcia Przemysłu 4 


Robotnicy 
Bawełnianego swoie. Panowie dyrektorzy po- 
władają, że muszą się Ściśle trzymać litery 


umowy. Bo podobno taki fartuch, co osłania 1 
piersi i ramiona, to nie żaden fartuch ą „Płaszcz i 
ochronny”, a o plaszczach ochronnych nie ma 
mowy w umowie. Ot poprostu czort swpbie. 
i pop swoie —'iąk mówi stare przysłowie» 
Sami dyrektorzy fabryk pebianickich stwier 
dzaią, że fartuszki jakie wymyśliła Dyrekcja 
Przemysłu Bawelniancego, nie miały nigdy Za- 
stosowania w przemyśle, że ło są rzeczywiście 
„łartuszki” dla pokojówek. czy też zwinnych, 
fertycznych kuchareczek, a nie dia robotników. 


4 


Aprowizatorzy z niepra- ` 
.wwdziwego zdarzenia 


Dlaczego Pabianice. wielkie przemysłowe 


i 


niž Łódź? Dlaczego w Łodzi śliwki kanadyi- 
skie iuż wydano na kartki.a w Pabianicach l 
sprzedaje się dopiero po 200 złotych za kilo i 
w prywatnych sklepach? Co robi pan prezy- 
dent Michat Piaseczny? 

— Pan Piaseczny najzwyczajniej podał się 
do dymisji | miasto iest obecnie bez prezy- 
denta! 

— Co w SE, razie robi 
Jan Kanty Krupa-Skibiński? 


wiceprezydent 


A warto byłoby postawić raz wreszcie na 
czele miasta iakiegoś działacza z prawdziwe- 
go zdarzenia, potrait dbać 
o zaopatrzenie dla wszystkich, a nie tylko dla 
swoich najbliższych Człowieka, iednym sto- 
wem takiego, któryby dbał o dobni; miasta 1 
mieszkańców. ( f 
LON 


działacza, któryby 


zieniu? Pozostaje tylko łykać wódka 
uczyć się klasyków. Niech pan wstał - 
do mojej kajuty, Eugeniuszu Stefanowi- 
czu, niech pan wstąpi chociaż na minu- 
tę! Takie miewam straszne sny! Nis od- 
mówi mi pan tej przysługi, takiej ma- 
łej, malutkiej grzeczności? Tak nudno. 
Zaraz otworzę celę... Właśnie —. seelen 
przecież jesteśmy w więżieniu. Czego | 
pan się ogląda? Nie ma nikogo, jesteś- | 
my sami! Po pańskiej twarzy także wi- 4 
dać, że czuje się pan jak wwięzieniu Pań “i 
jest człowiekiem prawym, nieszczęśli= l 
wym i nie ma dokąd pójść. co 
wody? - 

Eugeniusz Stefanowicz boczi a pos i i 
mocnikien do jego kajuty. stoliku | j 
stał kałarsarz i misterny B 4 
zegar; miarowo drobniutkimi szvbkimi | 
obrotami tańczyły błyskając , kółeczka. „8 N 
pulsow ała spężyhka i hustał się na tras 
pezie maleńki porcelanowy najecz wy= | 
krzywioną minką. Zieleniało światło | 
spod abażura, Miekki dywanik uginał | 
się pod nogami. Pachniało spirytusem, | 
perfmmami i miodowo-słodkim tytoniem. 
Było zek przy tulnie, ciepło i; a 
nie, 
białe zęby i mowi o nudzie. 0 "bezsel- 
ności i o strasznych krótkich snach. 
(d. c n.) 
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"dodatkami 230 zł, za damskie 20 zł, 
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Kucnika. Łódzka 
Wyższa Szkoła Gospodarstwa 
Wiejskiego w Łodzi 


W Łodzi powstaje Wyższa Szkoła Gospo- 
darstwa Wiejskiego. Organizacją nowej tej 
uczelni o typie akademickim zajmuje się prof. 
8. Skupieński  WSGW W Łodzi uwzględniać 
będzie wszechstronne potrzeby drobnego 
rolnictwa, przygotowując wysoko. kwalifikowa- 
nych pracowników i działaczy dla wszystkich 
dziedzin z rolnictwem i wsią związanych, ` 

Uczelnia posiadać będzie trzy. wydziały: 
Rolny, Przemysłu K Rolniczego i Budownictwa 
Wiejskiego oraz Społeczno- Samorządowy. 

Okres studiów wynosi trzy lata, potem je- 
deń rok praktyki zawodowej. Przy WSGW 
czynny też będzie kurs wstępny dla kandyda- 
tów. bez licealnego cenzusu dojrzałości. W tych 
wypadkach -skladać mależy zaświadczenia kó: 
misji kwalifikacyjno-weryfikacyjnej, 

Normalna prąca w uczelni rozpocznie się 
dnia 1 października br, Zapisy sa przyimowane 
od 10 września, Adres uczelni: Łódź. Al. Koś. 
ciuszki 45, 


W Klubie Automobilistów | 
i Łódzkich 


Fermin mającego się odbyć w Łodzi w dn. 
15 bm. Zjazdu delegatów komitetu organiza- 
cyjnego Klubu Automobi listów, przesuniety 
został na dzień 21 i 23 bm w związku z po- 


Świeceniem w dniu 15 września Polskich Za- 


ładów Samochodowych w- Gliwicach. 
e s się w. Warszawie. 

dn. 6 bm, w lokalu Państwowego przed- 
siębiorstwa Transportowego: w Łodzi odbyło 
się zebranie Komitetu Organizacyjnego Klubu 
Automobiistów okręgu łódzkiego. Wzięli w 
nim udział: inż Kiepel, haczelnik Woj. Urzędu 
Samochodowego, przedstawiciele:  Zjednocze- 
nia Maszyn Rolniczych, Zakładów, Włókienni- 
„Biederman”, Polskiego Moxtiopolu Tyto- 
Zwiazku Zawodowego Atutomobilis- 


Zjazd 


niowego, 


tów, Państwowego Przedsiębiorstwa Transpor- 


towego i innych, 

Sprawozdanie z zebrania Komisji Organi- 
zacyjnej Polskiega Klubu Automobilistów, od- 
bytego w Warszawie, złóżył delegat okręgu 
łódzkiego. ty żer zebrani omówili zadania 
1 cele mające się ukonstytuoówać Polskiego 
Klubu Antomobifstów. 

Na zakończenie zebrani opracowali projekt 
statntu, maja cego powstać stowarzyszenia 


„aufomotbjistów, 


` W firmie John uruchomiono 


warsztaty szewskie ` 


Warsztaty szewskie czy krawieckie przy 


fabrykach można zorganizować. Trzeba tyl- 


ko być nia ustępliwym. U nas już istnieje 
warsżtel szewski i wiele korzyści przyno- 
si robotnikom. 

Na razie pracuje tylko 2 szewców, a już 
wiele zrobili, Za parę męskich zełówek z 
dzie- 
cinne © Ac taniej, / 

_ Bębotticy S% bardzo zadowoleni. Wzy- 
wamy SEEST z Rad Zakładowych, ko- 
kół PPS innych fabryk do 
wysiłku nad organizowaniem tych war- 
sztetów, do ulżenia robotnikom w ich cięż- 
sytua scji w miarę naszych własnych 
możliwości, 
i Stanisław Wopiński 
robotnik firmy John 


KOKOSOWY INTERES 
Dziż i codzieniiić, w Teatrze „Baratela*, Piotrk. 
94, oszodz. 20:30, komedia muzyczna nt, „Ko= 
kosowy Interes“ w 4 aktach, w wykonaniu po- 
w iększonego zespołu Teatru „Syrena“. 
KOMUNIKAT 
Zwi: Jaku Zawodowego Dentystów i Techn.-Dent. 
w Łodzi przy ul, Strzeleckiej 2, nokól 208. 
Zarząd Żwiązku podaje do wiadomości 
wszystkich Dentystów i Techników Dentysty- 
cznych. którzy dotychczas ieszcze nie są zare- 
jestrowani, przypomina się, że ostateczny ter- 
min rejestracji upływa z dniem 11 bm. Sekre- 
tariat czynny codziennie od godz. 10 do 12-ej. 
` ARZĄD. 


nm ; 


GŁOS ROBOTNICZY ` 


Potężna demonstracja sojuszu robotniczo- chłopskiego 


Piękne uroczystości dożynkowe w Łodżi 


Od wczesnych godzin porannych na uli-| kulturalnego życia wsi. Spółdzielnie związkowe 


cach Łodzi widziano grupy młodzieży wiejskiej 
w regionalnych strojach ze sztandarami, trans- 
parentami i dożynkowymi wieńcami, Koleją, 
końmi i samochodami ze wszystkich wsi wo- 
jewództwa łódzkiego przybyło w niedzielę na 
dożynki do Łodzi około 30 tysięcy chłopów. 

O godzinie 9:ej rano przed gmachem wo- 
jewództwa nastąpiła zbiórka delegacji, pó czym 
uformowany pochód udał się na Plac Wolnoś- 
ci, gdzie złożono wieńce w hołdzie poległym 
za wolność Polski żolnierzom Armii Czerwonej 
1 Wojska Polskiego, 

O godzinie 11-tej pochód udał się na Polesie 
Konstantynowskie, gdzie złożono wieńce i od- 
dano cześć poległym bojownikom — robotni- 
kom, a wolność klasy chłopskiej i robotniczej. 
Wygłosili tam przemówienia ob Białoskórski i 
Prezydent Mijat. 

Właściwe aorynkowe uroczystości rozpo- 
częły się o godzinie 12-tej w Parku Ludowym. 
Na pieknie udekorowanej trybunie zebrali Się 
zaproszeni goście: wiceminister Kowalski, 
przedstawiciele władz wojewódzkich i miejs- 
kich, Związków Zawodowych, Partii, organi- 
zacji, instytucji społecznych i prasy. 

W imieniu Związku Samopomocy Chłopskiej 
przemawiał ob, kpt: Potąpczuk, który podkreś- 
lit doniosłe zadania Związku Samopomocy 
Chłopskiej, wokoło którego skupiają się chło- 
pi z wszelkich partii politycznych, rozumiejąc 
jej znaczenie dla gospodarczego, społetznego i 


ustną zbędne pośrednictwo. 
Po przemówieniach, przy akompaniamencie 


Nr. > 


Bo to rzecz prosta, 
Teraz taka moda, 


Zabrał głos gospodarz województwa łódz- 


pieśni dożynkowych, które wykonywał JA kiego, ob. Dab-Kociol: * 


szkolny chór żeński w Łodzi pod dyr, ob Pa- 
włowskiego, delegaci poszczególnych gromad 
wręczali ob, Wojewodzie dożynkowe wieńce 
Prosimy Pana Wojewodę l 
By wyjrzał na pole, 
Czy pszenica jeszcze stoi; 
Czy też już w stodole: 
Spiewali żniwiarze. Grupa za grupą roześmia- 
na, rozśpiewana defilowała przed Wojewodą, 
wręczając mu tradycyjne wieńce z kłosów i 
chleby, Przedstawiciel Zwazków Zawodowych 
wręczał delegacjom dary od robotników łódz- 
kich dla wsi. Delegaci otrzymywali tkaniny i 
odzież, 


Wiejskie kapele wiórowały skocznym przy- 


śpiewkom. 
Łódzkie robotniki, 
Wy się nie gniewajcie, 
Tylko nas gościnnie powitajcie, 
Bo my 0 Was pamiętamy, 
Kontyngent w stoprocent oddamy, 
Delegącja z powiatu brzezińskiego owinęła 
Wojewodę słomianym powrósłem, śpiewając: 
Zawiązałiśmy Cię wesoło, ` 
Żebyś pamiętał to wiciowe koło, 
i dalej: 
Chłopem starosta, 
Chłopem Wojewoda, 


UMRA RENTRE n wes M ai NE S aa E aE AE E S 


Od naszych korespondentów robotniczych 


Szwaln a w fabryce Steinerta 


szyje ubrania po cenach minimalnych 


Wiadomo że po sześciu latach wojny 
każdy robotnik oberwany jest, bez ubra- 
mia, bez butów, Premię towarową otrzy- 
muje a uszyć sobie nie jest w stanie. Setki 
złotych trzęba płacić za uszycie sukienki 
lub ubranka dla dziecka. 

W naszej fabryce tę bolączkę częściowo 
usunęliśmy, Zorganizowaliśmy  szwalnię, 
Okazuje się, że mały wysiłek — ale rzetel- 
ny, a wiele braków możemy sami usunąć. 

Na początku zdawało się, że nie podo- 
łamy. Nie było maszyn. krawczyń, nie było 
'lokalu. Ale, uporczywie zabraliśmy się do 


roboty i wszystko się znalazło. 


Maszyny wypożyczono, jedną Niemkę 
krawczynię z Sikawy ściągnięto, jedna Pol. 
ika kierowniczka. Pracy huk, ceny są mini- 
malne. Wśród robotników prawdziwa ra- 
dość. Jak roższerzymy warsztat to wszys- 
cy robotnicy będą kolejno obsługiwani. 

W tym tygodniu uruchomimy warsztat 
szewski, 

Apeluję do towarzyszy z innych fabryk, 
aby się energicznie zabrali do zorganizo- 
wania warsztatów na swoich terenach. 

. Regina Krystera 

Członek Rady Zakładowej firmy Steinert, 


„Minął rok od wydania dekreju. PKWN 
o. Reformie Rolnej. Chłopi dostali ziemie i chło- 
pi zdali egzamin obywatelski. Sami wyniszcze- 
ni przez okupanta dzielili się kęsem chleba z 
żołnierzem, wałczaącymi jeszcze ną zachodzie z 
dogorywającym germańskim najeźdźcą, z Wy- 
cieńczonym robotnikiem, „ który uruchamiał: 
zrujnowany przemysł. Ń 

Składam "` Wam podziękowanie: Świado- 
mość spełnienia obywatelskiego obowiązku jest 
Waszą największą nagrodą, 

Stoimy u progu nowych prac na roli Ży- 
czę Wam obfitych i bpgatych przyszłych plo- 
nów. 

Młodzieży wiejskiej, zorganizowanej w Wi- 
ciach, ZWM. i OM, TUR. dziękuję za tak pięk- 
ne przygotowanie 'dożynkowego święta, 

Następnie przemawiał w imieniu łódzkich ro- 
botników, przewodniczacy Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych ob, tow. Burski, 

Dzisiejszy dzień — mówił tow, Birski —. 
jest dniem zbratania między chłopem i robot- 
nikiem, W sojuszu chiopsko-robotniczym wy- 
walczyliśmy Połskę w walce z okupantem. 
Chlop i robotnik wspólnie przelewał krew i 
wspólnie mogiłą się dzieli. W okresie pokoju 
świadomi swych celów chłop i robotnik budują 
zręby nowej Polski, Zbudujeimy Polskę demo- 
kratyczną i sprawiedliwą, gdzie każdy będzie 
mógł żyć w dobrobycie i bezpieczeństwie, 

Jak w "waszych robotniczych szeregach ti- 
trzymujemy jedność, tak i Wy bracia chłopi 
nie dzielcie wsi na stronnictwa, nie osłabiajcie 
jednolitości chłopskiego ruchu,“ 

20 szkół rolniczych w województwie łódz- 
kim otrzymało od robotników miasta Łodzi dar 
z Okazji dożynek w postacj dziesięciu piugów, 
10 kompletów bron, 10, radeł, 5 kultywatorów, 
2 kosiarek, 1 sieczkarki i 4 traktorów, 

Następnie w imieniu tzterech stronnictw 
przemawiał ob, possi Szymanek, Po tych prze- 
mówieniach występy grupy wiciowców z po- 
wiatu kutnowskiego zakończyły uroczystości, 

Zebrani udali się do kiosków, gdzie byłę wy- 
dawane na kupony załączone 'do kart uczest. 
nictwa wyroby przemysłowe, potrawy i napoje. 
Przy dźwiękach kilkunastu orkiestr „do późnej 
nocy trwały tańce, 

i Pierwszy raz w dziejach imiastą robotnicza 
Łódź obchodziia dożynki, które stały się Świę- 
tem sojnszu robotniczo-chłopskiego. Z. 


Były kanonik kapituły poznańskiej prof. dr. A. Steuer 


zdemaskowany iako agent hiti 


sta'e przeci sedem specialnym w Poznamiu 


Ostatnio aresztowany został przez wia- 
dze polskie prof, dr Alberi Steuer, byiy ka- 
nonik kapituly poznańskiej, przeciwko któ- 
remu odbędzie się w najbliższym czasie 
rozprawa w Sądzie Specjalnym w Po- 
znaniu. 

W związku z iym, oglaszamy oryginalny 
tekst listu, który prof, kanonik Steuer, 
wraz z kilkoma innymi przedzławicielemi 
niemieckiego duchowieństwa, wysłał do 
władz hitlerowskich w styczniu 1940 roku, 
a więc w 4 zaledwie miesiące po najeździe 
hitlerowskim na Polskę, 

„Poznań, 20 stycznia 1940. 
WIELCE SZANOWNI PANOWIE! 
zapytywało nas wieje osób duchownych 
i świeckich, czy prawdą jest, co ukazało 
się w prasie o polskich okrucieństwach 
wobec ludności niemieckiej, nie wyłącza- 


„WIDZEWSKA MANUFAKTURA" Łódź, ul. Rokicińska 81 
zakupuje wszelkiego rodzaju pasy z wolnego rynku 


[EESTI ROT a CE OT Y FEAODYDLOY RKA WERK a s S 


| zt ZAWIADOMIENIE, 

__ We wtorek, dnia 11 września rb. o godz. 
17-iei bp, ódbędzie się Ogólne Zebranie Sekcji 
Młodzieży Wilókienniczej w Sali Domu Zw. 
Zaw. Strzelecka 2% | 


Porzadek Miesz: $ 


1: Zagajenie — ob. (iebarowski: 

2. Sprawozdanie z dzialalności Komitetu Orka- 
nizacyjncyo — ob. Olszak; 

Znaczenie, cele i zadania sekcji młodzieżo- 
wej — ob, Jałowiecki; 

. Wybór zarządu; 

Wole wnioski. 


ogra 


Komitet Organizacyjny. 


LABORATORIUM ANALITYCZNE 
Państwowych Zakładów Włókienniczych 
Widzewskiej Manufaktury 
Łódź, ui, Armii Czerwonej 81 


wykonuje wszelkie analizy chemiczne w zakre- 
sie: przemyslu włókienniczego, tłuszczowego, 


spożywczego, metalurgii itp, 7 


DYREKCJA Łódzkich Wąskotorowych Elek- 
trycznych Kolei Doiazdowych, pragnie wy* 
dzierżawić ogród w Melenówku pod Łodzią, o 
powierzchni 10.8 ha, położony tuż przy bocz- 
nicy kolei dojazdowych. dobrze zagosnodaró- 
wany, posiadający wszelkie zabudowania. 2 
cieplarnie, inspekty, sad. trzy stawy, narzędzia 
oraź inwentarz żywy. 
Oferty prosimy 
25 września 1945 r. do 
ul. Piotrkowska 77. 


Ogloszenia drobne 
Różne - 


ZAKŁAD fotograficzny A. Piotrowski, Łodź, 
Pl. Woiności 6, wykonuje zujęcia ślubne, 
portrety i do wszelkich dokumentów szyb- 
ko i solidnie. ~ 


FABRYKA cukierków, czekolady i drażetek 
Jerzy Karczewski, Łódź, Marii Skłodowskiei 
26 (dawn. Podleśna), telefon 106-28 — poleca 


jadać najpóźniej do dnia 
yrekcii ŁŁWEKD, Łódź, 


Widzewska Manufaktura naiwiększy wybór cukrów. 


WERE TAA 


CENY OG/OSZEŃ Drobne! za wyraz petitowy POZA tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr 


Wycawca: Woj. Komitet FPR w dodat. 


. 


Komitet Redakcyjny. 


dzielnych |! swiątecznych 


poznańskiej, 


C PORE LITE MAIDEN ICE 


Red, i Adm.; Łódź Piotrkowska 86. Tel: 


jąc katolickiego kleru, w początkach wrze- 
śnia ub, r, 

Pomimo, że spodziewamy się jeszcze 
dalszych wyjaśnień na ten temat ze strony 
katolickiego kleru, przysyłamy już teraz 
zeznania, podpisarf przez naszych współ- 
braci, dwóch niemieckich duchownych ka- 
tłolickich, z archidiecezji  gnieźnieńsko- 
którzy byli internowani, 
względnie uwięzieni. 

Pomimo całej okropności i brutalności 
ujawnionych w tych zeznaniach, zmuszeni 
jesteśmy nadmienić, że nie dotyczy to wy- 
jątkowych wypadków. Wszyscy niemieccy 
duchowni katoliccy, bez wyjątku, cierpieli 
mniej lub więcej, wskutek polskiego terro- 
ru a niektórzy z nich nie raz musieli za- 
glądzć śmierci w oczy. Wskutek tego na- 
sza nieniiecka ludność musiała złożyć naj- 


cięższą ofiarę z mienie i krwi za swoją 

niemieckość, Poza tym dziesiatki tysięcy” 
jeszcze nie powróciło ze swego zesłania, 

a z których śmiercią należy się liczyć. 

Tych potwornych zbrodni dokonywał nie. 
tylko podjudzony tłum, lecz również kul- 

turalni Polacy, jak urzędricy policji i ofi- 

cerowie Wojska Polskiego, których obo- 

wiązkiem było interweniować w obronie, 

Może to wszystko wydać się niepra- 

wdopodobnym, gdyż uważa się że lud pol- 

ski jest pobożny. Mówiąc jednak otwarcie, 

pobożność ta jest czysto powierzchowna. ” 

Polacy, podjudzani w swej nienawiści do 

wszystkiego co niemiecki', dopuszczali 
się od najdawniejszych czasów takich ka- 

rygodńych czynów, które stały w zupeł- 
nej sprzeczności z zasadami i chrześcijań- 

ską myślą przewodnią. „ 


SKRADZIONO kennkartę. leg. partyjną PPS, | KUPNO “SPRZEDAŻ i naprawa radio-aparatów 
kartę rejestracyjna i zaświadczenie komisji le- | oraz dokładne badanie lamn radiowy ch. Energia 


karskiej wyd. z RKU Łódź, na nazwisko Zaj- 
dler Zenon. 
SKRADZIONO palcówkę na nazwisko Rutkow- 
skiej Zofii. Malatyfńskiego 16. 
ZGUBIONO kartę rejestracyjną na prowadze- 
nie kiosku na nazwisko Pravbvsz Józefa. 
FOTOGENICZNI są wszyscy. gdy się fotogra= 
fuia w FOTO-ATELIER. H. SMIGACZ, Foto- 
gral Filmowv. Piotrkowska 6. 
SKRADZIONO portfel z dokumieńntami Adama 
Jackowskiego, Pabianice. Zachodnia 6. Proszę 
o. zwrot dokumentów. f 

TROJENIE, reperacje i półerowanie załatwia 
szybko i dokładnie. „Centrała Fortepianów i 
Pianin*, Łódź, ul. Piotrkowska 86, m. 4, ir. I. p. 
tel. 103-75. 


Kusno i sorzedaż 


CZĘŚCI rowerowe, kamyki do zapalniczek po- 
leca f-ma Cyklosport Łódź, Piotrkowska 15. 
erę" PSY YAN TĘ YO CJ WE A R W PO O A r 2 
KATWEIE do ząOalniezek. zsszyty szkolne: 
parwynikl do tkanin, nasty dò obuw'a po cenach 
hurtowych poleca . ikłanmia", Łódź, Piotrkow- 
ska 46, lewą oficynz: 


50 LODA droże 


254-21, 


szpaltę poza talstam — zl i4, w tekśc'a 


Lrukarnia żali, Gral, spółdzieia: Wyd. „Książka 


Piotrkowska 121. 


„FARBOCHEMIA”, Narutowicza 24, tel. 214-30 

poleca: lakiery olejne i nitro, pokosty, pędzie. 
i gips. Surowce dla przetny siu gařbarskiego: 
Ołejki i esencie iadalne i kosmetyczne, oraz 
barwniki iadalne i do tkanin: 


Zaofiarowanie pracy 


POTRZEBNY od zaraz subiekt branży malar- 
sko- -mydlarskiel. Firma „Technochemia* Naru- 
towicza 16. 


STOLARZE fotrzebni natychmiast do Fabryki 
Mebli. Łódź, Cegielniana 42. 


F Lokale 


NIERUCHOMOŚCI, lokale handlowe kupno 
sprzedaż. zamiany, dzierżawy  naikorzystniej 


—>—>| 


załatwia biuro- „Reklama“ Piotrkowska 46 
fel, 173-59. ć 
LOKAL 5 pokajóowy iront, sabinet denty stycz- 
ny x nrandz anior 6 dstajpie hh zamienię. Zgło- 
"zt „Rekiama* Pictruowska 46 tel, 173-5% 
PADNĄ SALE okolo 509 metrów wynaitię. 
Orertyv: G!os Dobrobyt 

manaren n aron: m Z 10 4.1 WIG EA 


zi 21 w numerach nis- 


D-05818 


